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Niby „Na niby” 
e-wystawa Wojtka Felcyna

Cieszy powrót do zdrowia 
Mieczysława Struka.

Łatwiej wtedy o czytanie ze 
zrozumieniem.

Umysł mniej czerstwy jest 
cnotą polityka.

Zauważyliśmy na łamach, że 
marszałek mógł być w Lombar-
dii zanim wylądował z podej-
rzeniem zakażenia koronawi-
rusem w szpitalu państwowym.

Dość dziwne, bo powinien 

ufać swoim lecznicom, którym 
nadał wymiar handlowy, a 
parze prezesów - J. Sobierań-
skiej-Grendzie i Dariuszowi 
Kostrzewie - grosza za robotę 
nie skąpi. Na 760 tys. złotych 
rocznie składka od pensji mar-
szałka nie wystarczy.
"Były to okropne spekulacje, 

bardzo nieżyczliwych, niechęt-
nych mi też niektórych ludzi, 
którzy nazywają siebie dzienni-
karzami(...) w moim przypadku 
pokazywano to jako nieodpo-
wiedzialny wyjazd do Italii".

Okropne spekulacje?
"To fakt!"
"Że 7 i 8 marca wyjechałem 

po wnuczkę,która była w abso-
lutnym epicentrum występowa-
nia tej choroby w Lombardii".

Wyjazd swój, powodowany 

zrozumiała troską o zdrowie 
rodziny, choć niezrozumiałą 
nieporadnością organizacyjną 
oprawiony, marszałek jeszcze 
zdrowy ukrył przed opinią pu-

bliczną będąc przedstawicie-
lem władzy samorządowej".

Czyli publicznej.
Miłośnikowi Konstytucji RP, 

dziadkowi swojej wnuczki, przy-
pomnę jej art.16: "Samorząd 
terytorialny uczestniczy w spra-
wowaniu władzy publicznej".

A obywatelom "władze pu-
bliczne zapewniają równy 
dostęp do świadczeń opieki 
zdrowotnej finansowanej ze 

środków publicznych".
Z własnego wyboru M. Struk 

od 1988 jest uczestnikiem wła-
dzy publicznej, właścicielem 
dwóch koncernów medycznych.

Odpowiedzialność wobec ro-
dziny wydaje się być infantylna 
logistycznie wobec wymogów 
odpowiedzialności konstytu-
cyjnej, o którą M.Struk zabiega 
systematycznie - czy to struktu-
rach władzy PRL, czy w wybo-
rach demokratycznych.

Z jej wykonywania uczynił 
swój zawód, lepszy zapewne 
niż kierowanie działem socjal-
nym kopalni im. Komuny Pary-

skiej w Jaworznie.
Deklarowana nieświadomość 

zagrożenia pod koniec pierw-
szej dekady marca poczucie 
zażenowania wywodami mar-

szałka pogłębia.
"Nieodpowiedzialny wyjazd"?
Przywołując spekulacje sa-

nepidu na okoliczność źródła 
zakażenia, marszałek Struk sa-
modzielnie dewastuje własny 
majestat. Tenże bowiem organ 
wydał już 24 lutego komunikat 
numer 31, w nim zaś podał: "Z 
punktu widzenia epidemiolo-
gicznego Główny Inspektor 
Sanitarny nie zaleca podróżo-

wania do Chin oraz Korei Płd., 
Włoch (w szczególności do 
regionu Lombardia, Wenecja 
Euganejska, Piemont)".

Perypetie marszałka z sytu-
acją kryzysową ujawniamy z 
życzliwości dla ogółu, który 
łoży na jego pensje.

Zainfekowany wirusem krę-
tactwa, który jest korona poli-
tycznych wirusów, marszałek 
wciąz zachowuje prawo do 
dymisji.

Obstrukcja wobec faktów tyl-
ko ją dekoruje.

Marek Formela

PS. Dziękuje red. Piotrowi 
Mireckiemu z Polsat News za 
wysłuchanie marszałka Struka 
i upowszechnienie jego orygi-
nalnych poglądów.

Ob(struk)cja marszałka

Malowany prezydent
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Zbigniew Canowiecki, prezydent Pracodawców Pomo-
rza w ostatnich dniach usilnie krytykuje rząd RP za 
opieszałość i chaos w walce z pandemią. W swoich 
publikacjach twierdzi, że władza pokazuje jedynie bez-
radność i pustosłowie. Jego zdaniem, jedynie niektórzy 
przedsiębiorcy i ludzie dobrej woli użyli swoich kontaktów 
w Chinach i wszędzie tam gdzie produkuje się masowo 
wyroby medyczne.
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Slalom Dulkiewicz - 
Gdańsk bez Gedanii?
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Jest w Gdańsku kilka miejsc symbolicznie i trwale wiążących Gdańsk z Polską. Jednym 
z nich jest teren Klubu Sportowego Gedania w przedwojennej dzielnicy Polenhof, czyli 
polskiej kolonii w Langfuhr. Znalazł się on we władaniu dewelopera, podmiotu należącego 
do bankowców z Goldman&Sachs. Miasto Gdańsk wykazuje się zadziwiającą biernością. 
Gdyby nie protest wspólnoty mieszkaniowej pozwolenie wydane przez dyr. Białecką byłoby 
już prawomocne. sprawą zajmuje się wojewoda pomorski D. Drelich. Na skutek sprzeciwu 
mieszkańców pozwolenie jest nie prawomocne, a sprawa w trybie  
odwoławczym trafiła także do wojewody pomorskiego D. Drelicha.

Rząd chroni zdrowie  
i życie obywateli

Z Jarosławem Sellinem, b. członkiem KRRiTV, posłem 
PiS (od 2005 r.), sekretarzem stanu w Ministerstwie 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego rozmawia Artur 
S. Górski
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Katyń 1940. Zdrada i zbrodnia 
wobec prawdy

Str. 10

W kwietniu i w maju 1940 roku na rozkaz sowieckiej 
władzy zbrodniarze z NKWD zamordowali 22 tysiące 
polskich obywateli, Zbrodni na jeńcach wojennych i 
cywilnej inteligencji bolszewicy dokonali od 3 kwietnia 
do 16 maja 1940 roku. Zgładzone strzałami w potylicę 
ofiary pogrzebano w Katyniu, w Miednoje koło Tweru, w 
Piatichatkach na przedmieściu Charkowa, w Bykowni 
koło Kijowa, w Kuropatach na Białorusi. Świat wolał 
nie pamiętać. Pozostała na pół wieku jak otwarta rana 
w naszych sercach i umysłach.
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110 tys. zł
koszt pilotażowej 

teleopieki opłacony przez 
budżet miejski Fundacji 

Gdańskiej.

45 tys. zł
dotacja dla fundacji 

"Wspólnota Gdańska" 
radnego  A. Stelmasiewicza 

na prowadzenie domu 
sąsiedzkiego w Oliwie

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- "Sprawiedliwość, 
Solidarność, Uczciwość", to 
była ta busola według której 
Lech Kaczyński wyznaczał 
swój kurs jako polityk, jako 

prezydent(...) Przykre, że 
dużo szybciej można było 
postawić jego pomnik w 
Tbilisi niż w Warszawie - 

Maciej ŁOPIŃSKI, prezes 
TVP SA, b. minister w 
kancelarii prezydenta L. 

Kaczyńskiego, w rozmowie 
z red. Olgą Zielińską. 

- Rząd chce dać bonus 
tym, którzy utrzymają 
miejsca pracy. To nie 

jest wygórowane żądanie 
w zamian za 70 proc. 

umorzenia kredytu. To 
królewska oferta - Cezary 
KAŹMIERCZAK, szef 

Związku Przedsiębiorców i 
Pracodawców w rozmowie z 
red. Arturem  Kiełbasińskim.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

    Na niewidoczne groźne 
zarazki

    Ma przeciwdziałać noszenie 
maski

    Maski na nosy, maski na usta
    Komin lub szalik na różne 

gusta
    Trzeba się trzymać rządu 

zaleceń
    I bożej oddać się opiece

Widziane z Sopotu

Dwóch zastępców prezydenta 
Gdańska, były i obecny, Marcin 
Szpak i Piotr Borawski, spotkało 
się w radzie Gdańskiej Fundacji 
Przedsiębiorczości, którą kil-
kanaście lat temu z pieniędzy 
miejskich ufundował b. prezydent 
P. Adamowicz przekazując z 
budżetu 350 tys. zł w gotówce 
i prawo do użytkowania nieru-
chomości komunalnej. W radzie 
fundacji był też do niedawna 
inny z zastępców prezydenta 
Gdańska, Alan Aleksandrowicz. 
Nadzór nad pracą 2.osobowego 
zarządu - Tomasz Szymczak, 
Magdalena Wójtowicz - sprawują 
ponadto: Marek Bonisławski - 
dyr. biura prezydenta Gdańska, 
Magdalena Kreft - kierownik 
referatu z Wydziału Polityki 
Gospodarczej oraz Grzegorz 
Szczuka - dyrektor Wydziału 
Rozwoju Społecznego. Z budżetu 
tego wydziału przekazano właśnie 
20 tys. zł na realizacje projektu 

"Kobiety też budują statki". Taki 
mechanizm, po prostu...

 Premier Mateusz Morawiecki 
podczas konferencji prasowej 
odpowiedział na pytanie o zwol-
nienie z opłat za parkowanie w 
okresie epidemii koronawirusa, 
które nadesłał red.Piotr Kubiak 
z Radia Gdańsk. Niby drobiazg 
po wywiadzie, którego szef rzą-
du wcześniej udzielił gdańskiej 
stacji, ale gdańszczanin premier 
Donald Tusk przez 7 lat ani 
razu nie zgodził się na wywiad w 
radiu, które podtrzymywało jego 
publiczną - audycja "Na twardo, na 
miękko" - egzystencję w czasach 
politycznej flauty...

 Kolejną komisję konkursową 
powołano w urzędzie miejskim w 
Gdańsku. Łukasz Kłos - zastępca 
dyrektora Wydziału Gospodarki 
Komunalnej, przewodniczący 
gremium, Monika Nkome Evini 

- z referatu rozwoju Śródmieścia 
WGK, Michał Szymański - z-ca 
dyrektora GZDiZ oraz  Elżbieta 
Rutkowska, Angelika Kalbarczuk 
i Magdalena Wiszniewska jako 
reprezentantki rady organizacji 
pozarządowych - rozstrzygną 
konkurs na dekorację artystyczną 
elewacji kamienic na Głównym 
Mieście pt. OdNowa Gdańskie 
Fasady 2020.

Od czwartku 16 kwietnia 
wkraczamy w nowy etap na-
szych zmagań z COVID-19. 
Wszyscy, w miejscach publicz-
nych założymy obowiązkowo 
maseczki, które będą chroniły 
naszą społeczność przed wi-
rusem. Maseczki zabezpieczą 
nas samych przed unoszącymi 
się w powietrzu zarazkami i, co 
ważniejsze, zabezpieczą innych 
przed naszym oddechem i kasz-
lem, na wypadek gdybyśmy bez-
objawowo przechodzili chorobę 
i nic o tym nie wiedząc zarażali 
innych. Teraz, dzięki masecz-
kom rozprzestrzenianie się ko-
ronawirusa będzie utrudnione.

Wiele miast i miasteczek pod-
jęło wysiłek wyposażenia swo-
ich mieszkańców w darmowe 
maseczki wielorazowego użyt-
ku. Coraz to dochodziły nas in-
formacje, że burmistrz jakiegoś 
miasteczka sam szyje maseczki 
i rozdaje mieszkańcom. Że w 
innym mieście prezydent i radni 
roznoszą maseczki po domach, 
a gdzieś w centralnej Polsce 
lokalny biznesman sam zakupił 

maseczki żeby wyposażyć senio-
rów w ten najprostszy środek 
ochrony. Jednak nic takiego nie 
wydarzyło się w Sopocie. 

Wręcz przeciwnie. Mimo, że 
w lokalnych mediach toczyła 
się dyskusja na temat możliwo-

ści przekazania maseczek sopo-
cianom i sopociankom władze 
miasta pozostawały obojętne 
na oddolne sugestie, by, idąc 
z przykładem innych gmin, za-
kupić maseczki dla mieszkań-
ców. Tłumaczenia i argumenty 
używane przez sojuszników so-
pockich władz oraz prezydenta 
były najrozmaitsze. Na zdjęciu 
zamieszczonym na Facebooku 
prezydent prezentował się z 
twarzą owiniętą szalikiem i pro-
mował ten sposób ochrony ust i 
nosa. Chciałabym zobaczyć jak 
ten sposób sprawdza się przy 
wysokich temperaturach, które 
z pewnością niedługo zapanują 
w Sopocie. Albo we wnętrzach 
sklepowych czy biurowych. Po-
jawiła się również sugestia, że 

rozdawanie maseczek niesie ze 
sobą zbyt wielkie zagrożenie 
zdrowia i życia mieszkańców! 
Ciekawe więc jak doszło do 
tego, że władze wielu polskich 
miast zdecydowały się ogóle 
rozdawać maseczki. Do tego 

osobiście. Czyżby im nie zale-
żało na zdrowiu i życiu swoich 
mieszkańców? Czy tę informa-
cję władze Sopotu chciały prze-
kazać?

Chcieliśmy, żeby Sopot stał 
się przykładem i by wszyscy w 
naszym mieście mieli maseczki 
wielorazowego użytku, które 
można uprać, wyprasować 
i włożyć ponownie. W kilku 
miastach w Polsce, między in-
nymi w Słupsku czy Puławach, 
władze zdecydowały o przeka-
zaniu każdemu mieszkańcowi 
maseczki wraz z instrukcją, jak 
chronić się przed koronawiru-
sem. W Starogardzie Gdańskim 
dostają je ci, którzy ukończyli 
65 rok życia. Sopot powinien 
nie tylko rozdać maseczki ale 

także poinformować, jak ważne 
jest ich noszenie i jak nosić je 
prawidłowo. 

W ostatnich chwilach przed 
wprowadzeniem obowiązku 
noszenia maseczek można 
odnotować lekką odwilż w 
nastawieniu prezydenta do 
kwestii wsparcia bezpieczeń-
stwa sopocian. W internecie, 
na Facebooku pojawiła  się 
następująca wypowiedź Jacka 
Karnowskiego:
„Zleciliśmy szycie kolejnych 

niemal 3 tysięcy maseczek so-
pockiej pracowni krawieckiej 
oraz wspieramy – kupując ma-
teriały – wolontariuszy, którzy 
szyją maseczki.” Czyli, być 
może, nie rzucaliśmy grochem 
o ścianę.  Szkoda, że władze 
Sopotu tak późno zabrały się 
za wsparcie mieszkańców. 
Być może część z nich nie wyj-
dzie jutro z domu ze względu 
na brak maseczki. Ale lepiej 
późno niż wcale. Lepiej prze-
znaczyć 100 tysięcy złotych na 
maseczki niż na projekt nowe-
go znaku graficznego miasta i 
wiele innych bezsensownych 
wydatków. Zdrowie i Życie 
mieszkańców powinno prze-
cież dla naszych włodarzy być 
najważniejsze.

Małgorzata Tarasiewicz

Lepiej późno 
niż wcale

Malowany prezydent
Zbigniew Canowiecki, prezydent Pracodawców Pomorza w ostatnich dniach 
usilnie krytykuje rząd RP za opieszałość i chaos w walce z pandemią. W swoich 
publikacjach twierdzi, że władza pokazuje jedynie bezradność i pustosłowie. 
Jego zdaniem, jedynie niektórzy przedsiębiorcy i ludzie dobrej woli użyli swoich 
kontaktów w Chinach i wszędzie tam gdzie produkuje się masowo wyroby medyczne.

Prezyden t  świadomie 
pomija fakt, że owi przed-
siębiorcy to prezesi spółek 
Skarbu Państwa (KGHM, 
LOTOS, ORLEN) działają-
cy w pełnym porozumieniu 
z Komitetem Premiera Rady 
Ministrów.

Wprawdzie ufundowanie 
dostaw zapowiedziała p. 
Dominika Kulczyk, spadko-
bierczyni swojego zapobie-
gliwego taty, który z kolei 
za bezcen kupił od ministra 
Grada m.in. aktywa CIECH 
S.A.

Pierwszy samolot opłacony 
przez KPRM w Poznaniu już 
wylądował.

Pan Canowiecki przy tej 
krytyce powołuje się na roz-
mowy z przedstawicielami 
pomorskiej służby zdrowia. 
Nie wygląda to wiarygodnie. 
Zwłaszcza gdy byłem świad-
kiem jak środowisko kibiców 
Lechii Gdańsk w tygodniu 
przedświątecznym dwukrot-
nie spotkało się i rozmawiało 
z lekarzami, pielęgniarkami 
i ratownikami w gdańskim 
szpitalu zakaźnym i w pogo-
towiu ratunkowym. Kibice w 
błyskawicznej zbiórce zebra-
li środki na sprzęt przekazu-
jąc osobiście w tych dwóch 

palcówkach. Usłyszeli tam, 
poza serdecznymi podzię-
kowaniami, że pomoc jest 
dla nich widoczna. Doce-
niali aktywność wojewody 
i sanepidu pomorskiego. W 
swobodnej rozmowie stwier-
dzili, że ta dzisiejsza pomoc 
w porównaniu z tą sprzed lat, 
kiedy szalała ptasia grypa - 
jest jak "niebo i ziemia".

Pracodawcy Pomorza pod 
sterami "Prezydenta" nie 
przekazali jeszcze choćby 
pary gumowych rękawiczek 
walczącym na pierwszej linii 
z koronawirusem.

W siedzibie przy Alei 
Zwycięstwa, którą otrzyma-
li na 20 lat za symboliczną 
złotówkę od śp. prezydenta 
Pawła Adamowicza, grono 
zrzeszonych tam biznesme-
nów nie zebrało się nad trud-
nym losem swoich członków.

W przeciwieństwie do 
gdańskiej Izby Rzemieślni-
czej, gdzie od 3 tygodni co-
dziennie o godz. 12.00 obra-
duje sztab antykryzysowy na 
rzecz swojego środowiska.

Jaki Pan taki kram.
Izba Rzemieślnicza od lat 

wspiera środowisko gdań-
skiego biznesu. Organizuje 
m.in. spotkania z przedstawi-

cielami rządu, kierując swoje 
postulaty dla rozwoju gospo-
darki w regionie. Jeszcze w 
lutym przyjechała do Izby 
minister Jadwiga Emilewicz.

Pracodawcy Pomorza to 
spadkobierca Związku Pra-
codawców Pomorza. Na cze-
le którego stanął Zbigniew 
Canowiecki, "człowiek suk-
cesu" transformacji gospo-
darczej z początku lat 90-ych 
ub. wieku. Jego najwięk-
szym i jedynym sukcesem 
ekonomicznym było uwłasz-
czenie się na państwowym 

"Centrostalu", a następnie 
- zgodnie ze współczesnymi 
wytycznymi Balcerowicza i 
Lewandowskiego - sprzedaż 
majątku za niewygórowaną 
cenę. Jako "autorytet" lokal-
nego biznesu powołał stowa-
rzyszenie przy aprobacie lo-
kalnych władz politycznych. 
Nazwał siebie w statucie 
związku "Prezydentem', któ-
ry miał wokół siebie skupić 
prezesów firm z Pomorza.

Po upadku pewnej "filozo-
fii gospodarczej" o nienaro-
dowości biznesu, aż trudno 
wytłumaczyć dlaczego do 
tego środowiska gospodar-
czego należy np. spółka 
Skarbu Państwa - Lotos S.A?

Dzisiaj ten "malowany 
Prezydent" uchodzi za biz-
nesowy autorytet wśród po-
lityków III RP. Zresztą od 
ponad 20 lat wiernie współ-
tworzy kolejne komitety 
wyborcze Platformy Oby-
watelskiej, czy to w kampa-
nii samorządowej czy parla-
mentarnej.

Lansowanie takich "ka-
rier" wśród młodzieży jest 
szkodl iwe.  Szczególnie 
znając pełną historię zawo-
dową "prezydenta", który 
jeszcze przed 1989 rokiem 
legitymował się "dorob-
kiem" w socjalistycznej 
gospodarce. Towarzysze 
sprzed lat nie byli takimi 
hipokrytami jak ich następ-
cy z ministerstwa Janusza 
Lewandowskiego. Młody 
towarzysz Canowiecki za 
spowodowanie strat finan-
sowych został zwolniony z 
dyrektorskiej posady w so-
pockim Polsrebro.

Pomorze od lat zarządzane 
przez jedną opcje polityczną, 
skazane jest na takie "autory-
tety"? Tutak jak w soczewce 
widać mechanizmy unormo-
wane w III RP.

Mariusz Popielarz
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Slalom Dulkiewicz - Gdańsk bez Gedanii?
Jest w Gdańsku kilka miejsc symbolicznie i trwale wiążących Gdańsk z Polską. Jednym z nich jest teren Klubu Sportowego Gedania w 
przedwojennej dzielnicy Polenhof, czyli polskiej kolonii w Langfurh. Znalazł się on we władaniu dewelopera, podmiotu należącego do 
bankowców z Goldman&Sachs. Miasto Gdańsk wykazuje się zadziwiającą biernością. 

Władze Gdańska chcą mieć 
temat Gedanii z głowy: jest 
przecież wyrok sądu. Dla in-
westora korzystny. Dla powo-
da, czyli Miasta – nie. Swoista 
kwadratura koła. Okazuje się 
przy tym, że o tak ważnym 
terenie decydowali urzędnicy 
niższych szczebli. 

Polacy z Wolnego 
Miasta Gdańska

Nieopodal stadionu „Ge-
dania” E.V. in Danzig Polacy 
z Wolnego Miasta Gdańska 
mieli też kościół św. Stanisła-
wa, zaadaptowany z pruskiej 
ujeżdżalni. Pierwszy proboszcz, 
błogosławiony ks. Bronisław 
Komorowski, podjął się trud-
nego dzieła, czyli utworzenia 
kościoła, w którym Polacy 
czuliby się gospodarzami. W 
1924 r. rozpoczęło się adapto-
wanie kawaleryjskiej hali na 
świątynię. Wybudowano wieżę, 
chór, wyposażono ją w organy, 
ustawiono ołtarz główny i dwa 
boczne. W 1934 r. odbyła się 
konsekracja kościoła, której 
dokonał biskup gdański ks. 
Edward 0'Rourke.
- Kościół św. Stanisława we 

Wrzeszczu nie tylko był miej-
scem kultu religijnego, ale i 
kuźnią ducha polskiego, gdyż 
tu z kazalnicy padały słowa 
do czynów patriotycznych, do 
wytrwania przy Polsce, mimo 
wzrastającego nacisku wroga, 
kosztem największych ofiar i 
wysiłków – czytamy we wspo-
mnieniach.

Rankiem 1 września 1939 r. 
aresztowano ks. Komorowskie-
go. Tak, jak setki innych Pola-
ków, poprzez Victoria Schule, 
trafił wnet do obozu koncentra-
cyjnego w Sztutowie. Do obo-
zowej kompanii karnej oprawcy 
dołączyli go w Niedzielę Pal-
mową 1940 r. Ks. Komorowski, 
wyniszczony torturami, znalazł 

ulgę – został zamordowany w 
Wielki Piątek, 22 marca 1940 
r. Kościół we Wrzeszczu na-
rodowi socjaliści zamienili na 
halę samochodową. Miejsce 
Sportklub Gedania w Gauliga 
Ostpreußen (liga okręgowa) za-
jęła reprezentacja Luftwaffe (SV 
Luftwaffe Danzig),

W latach 70. miejsce na Ge-
danii zostało uświęcone ziemią 
z KL Stutthof. Nie ma Polonii 
lwowskiej, wileńskiej, gdań-
skiej. Ci ludzie nie przyjechali 
skąd inąd, lecz byli tu, od za-
wsze. 
– To miejsce, to nie jest miej-

sce Polonii, czyli kogoś, kto 
przybył do jakiegoś obcego 
państwa, ale jest to miejsce Po-
laków w Gdańsku, którzy tutaj 
mieli taką małą ojczyznę, bo 
tak się nazywał ten teren, Mała 
Polska w Gdańsku. Oni tutaj 
mieszkali, żyli i także pragnę-
li przez dyscypliny sportowe, 
różne, nie tylko piłkę nożną, bo 
tych sekcji, tutaj w klubie Ge-
dania było wiele – zauważył ks. 
Zbigniew Cichon, proboszcz z 
kościoła p. w. Św. Stanisła-
wa Biskupa, w audycji Radia 
Gdańsk 

Nic dziwnego, że gdańscy 
radni Piotr Gierszewski i Ka-
zimierz Koralewski w połowie 
marca br. złożyli interpelację na 
ręce  prezydent Miasta Gdańska, 
domagając się unieważnienia 
decyzji o pozwoleniu na budo-
wę a terenie Gedanii.
– Sąd Okręgowy w Gdańsku 

nieprawomocnie oddalił po-
zew Prokuratorii Generalnej 
Skarbu Państwa, reprezentują-
cej Gminę Miasta Gdańska, o 
rozwiązanie umowy użytko-
wania wieczystego stadionu 
Gedanii. Jednocześnie Urząd 
Miejski wydał spółce Ro-
byg18 pozwolenie na budowę 
na terenie wpisanym do reje-
stru zabytków – przypominają 
radni i zauważają, że czynności 

administracyjne stoją w jaskra-
wej sprzeczności z wniesionym 
przez Miasto pozwem. 
– Czyż udzielone pozwolenie 

budowlane nie otworzyło drogi 
do niekorzystnego dla Miasta 
orzeczenia Sądu, a następnie 
budowy mieszkań na sprzedaż 
na dużej części stadionu Geda-
nii, co zresztą deweloper ujaw-
nia w swoich wizualizacjach? 

– pytają retorycznie. 
Jest też aspekt historyczny i 

ideowy, który dla zagranicz-
nego inwestora może nie być 
tak ważny. Dla gdańszczan zaś 
wydaje się oczywistym.
– Stadion Gedanii, wybu-

dowany w latach 20-tych ub. 
wieku, to przede wszystkim 
jeden z najważniejszych pol-
skich symboli, jak Westerplatte 
i Poczta Polska w Gdańsku. Za 
obronę tej obecności i tożsa-
mości 76 gedanistów zapłaciło 
życiem. Znaleźli się w pierw-
szych grupach aresztowanych.
Wielu z nich, nigdy już nie 
doczekało wolności. Stadion 
Gedanii to rdzeń polskiej kolo-
nii i w swoim przedwojennym 
kształcie powinien pozostać 
jako miejski ośrodek sporto-
wy i rekreacyjny. Jako symbol 
dziedzictwa naszych przodków, 
gdańszczan, dla których pol-
skość była najwyższą wartością 

– podkreślają radni.

Sąd sądem, a Miasto 
w defensywie 

Przypomnijmy, że wyrokiem 
gdańskiego Sądu Okręgowego 
z 26 lutego br.  Robyg 18 sp. 
z o.o. z siedzibą na Wilanow-
skich Błoniach, pozostaje 
użytkownikiem wieczystym 
terenów   Gedanii w Gdańsku 
Wrzeszczu.  Miasto Gdańsk, 
które wnioskowało o rozwią-
zanie umowy użytkowania 
wieczystego, musi zapłacić 25 
tys. zł kosztów sądowych. Wy-

rok jest nieprawomocny.
Dziwi zaś postawa gdańskich 

włodarzy. Pełniąca wówczas 
obowiązki dyrektora Wydzia-
łu Urbanistyki i Architektury 
gdańskiego magistratu Anna 
Białecka, wydała w styczniu 
br. pozwolenie dla Robyg 18 
na budowę boiska piłkarskiego, 
obiektu centrum sportowego 
dla dzieci oraz rozbiórkę bra-
my, kiosków i trybun na stadio-
nie Gedanii, wpisanym do reje-
stru zabytków. To zaskakujące 
posunięcie administracji pre-
zydent Aleksandry Dulkiewicz, 
tej samej, która domaga się 
przed sądem... zwrotu działki.

Podczas sesji Rady Miasta 
Gdańska 17 marca (transmi-
towanej online, po ogłoszeniu 
stanu epidemicznego w związ-
ku z koronawirusem SARS-

-CoV-2) radny Koralewski 
nawiązał do Gedanii i zapowie-
dział, że opozycja będzie kon-
sekwentna w działaniu na rzecz 
ochrony dziedzictwa miejsca. 
Prezydent Dulkiewicz krótko 
ripostowała: 
– Jeśli chodzi o teren Gedanii 

to myślę, że otrzymali państwo 
pełna informacje, że trzeba 
czytać wyraźnie wyrok sądu, 
że teren zostaje przy tym, kto 
nabył prawo wieczystego użyt-
kowania – uchwycenie się nie-
prawomocnego wszak wyroku, 
zamiast, jako właściciel, gmina 
Miasto Gdańsk, toczyć prawny 
spór o teren, wydaje się cokol-
wiek dziwne. 

Wniosek o rozwiązanie 
umowy użytkowania wieczy-
stego złożył wszak prezydent 
Gdańska Paweł Adamowicz w 
2017 r., po ujawnieniu sprzeda-
ży działki, należącej do klubu   
Gedania, deweloperowi, czyli 
spółce Robyg za 16,5 mln zł. 

Dlaczego? Otóż  grunt, któ-
ry klub nabył od Miasta w 
2005 r. z bonifikatą 99 proc., 
był wykorzystany niezgodnie 

z przeznaczeniem. Co cieka-
we Paweł Adamowicz miał 
w 2017 r. 37 tys. akcji firmy 
Robyg, największego dewelo-
pera budującego w Gdańsku 
(i w Warszawie).  W grudniu 
2017 r.  firma Bricks Acquisi-
tions Ltd, należąca do banku 
Goldman&Sachs, ogłosiła 
wezwania do sprzedaży  akcji, 
a w styczniu 2018 r. podnio-
sła cenę wykupu jednej akcji 
do 4 złotych 

W ocenie sądu powództwo 
Miasta nie zasługiwało na 
uwzględnienie, gdyż materiał 
dowodowy potwierdza, że w 
latach 2005-17, do momentu 
nabycia prawa użytkowania 
wieczystego przez spółkę Ro-
byg 18, teren ulegał degrada-
cji. W 2005 r. klub przejął od 
Miasta teren w użytkowanie 
wieczyste, z zastrzeżeniem, że 
ma tam być prowadzona dzia-
łalność sportowa. 

Wnet klub został przekształ-
cony w spółkę. Sąd przywołał 
też argument, że nie można 
obciążać aktualnego użyt-
kownika wieczystego skutka-
mi użytkowania przez spółkę 

„Gedania”, czyli przez  12 lat, 
w trakcie którego nierucho-
mość nie była wykorzystywa-
na zgodnie z celem i są zapla-
nowane działania, by ten teren 
zrewitalizować.

Skoro zatem Urząd Miasta 
Gdańska, w trakcie toczącego 
się postępowania, wszczętego 
na wniosek Miasta Gdańska, 
reprezentowanego przez Pro-
kuratorię Generalną, decyduje 
się na miesiąc przed ogłosze-
niem wyroku, wydać pozwo-
lenie na budowę dewelopero-
wi –  to sąd miał „związane” 
ręce. Trudno bowiem mówić 
o nieodpowiednim użytko-
waniu, skoro sam wniosko-
dawca udziela pozwolenia na 
budowę. Robi się „kwadratura 
koła”. 

Jak się dowiadujemy Pro-
kuratoria Generalna złożyła 
wniosek o sporządzenie uza-
sadnienia i doręczenie wyroku 
wraz z uzasadnieniem. Po jego 
otrzymaniu i analizie zostanie 
podjęta decyzja, co do składa-
nia środka zaskarżenia.

Konserwator 

Decyzją otwierającą bramy 
inwestycji jest rozstrzygniecie z 
2019 r. urzędniczki Wojewódz-
kiego Konserwatora Zabytków, 
czyli kierowniczki zabytków 
nieruchomych, Małgorzaty 
Szczepankowskiej. To ona za-
akceptowała, proponowany 
przez Robyg 18, projekt prze-
sunięcia głównej płyty stadionu 
poza usytuowanie historyczne, 
w stronę działki kościoła. Ro-
byg 18 uzyskał przestrzeń do 
zabudowy komercyjnej wzdłuż 
ul. Kościuszki i argument, że 
... nie buduje na stadionie. Po-
zwolenie na przekształcenie te-
renów Gedanii wydane zostało 
podczas wakatu na stanowisku 
Pomorskiego Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków (sic!). 
– Decyzja Pomorskiego Wo-

jewódzkiego Konserwatora Za-
bytków z dnia 2 kwietnia 2019 
r., pozwalająca na prowadzenie 
robót budowlanych na histo-
rycznym terenie klubu sporto-
wego KKS Gedania w Gdań-
sku, jest ostateczna, gdyż nie 
wpłynęło od niej odwołanie. 
Generalny Konserwator Zabyt-
ków, działając z upoważnienia 
Ministra Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, w dniu 11 lutego 
2020 r. wszczął z urzędu po-
stępowanie administracyjne w 
sprawie uchylenia ww. decyzji 
Pomorskiego Wojewódzkie-
go Konserwatora Zabytków. 
Aktualnie w ramach tego po-
stępowania gromadzona jest 
dokumentacja, której pełna 
analiza pozwoli na podjęcie 
decyzji w tej sprawie – infor-
muje nas Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego.
 
Prezes obronny

Grupą Robyg Polska za-
wiaduje Zbigniew Wojciech 
Okoński, dawny pracownik 
centrali handlu zagranicznego, 
b. konsul w Pakistanie i b. wi-
ceprezes Prokom Investment, 
podsekretarz stanu w Mini-
sterstwie Współpracy Gospo-
darczej z Zagranicą w rządach 
Jana Krzysztofa Bieleckiego, 
Hanny Suchockiej i Waldema-
ra Pawlaka, a od 7 marca 1995 
r. do 22 grudnia 1995 r. minister 
obrony narodowej w rządzie Jó-
zefa Oleksego. Wówczas MON 
było resortem prezydenckim, a 
Lech Wałęsa wskazał na Okoń-
skiego. To nie był przypadek. 

– Był to czas po „obiedzie draw-
skim”, kiedy ważyła się formuła 

dokończenie na str. 4
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- Przyszło nam funkcjonować 
w warunkach ograniczonych 
swobód obywatelskich, w stanie 
prawnie niedookreślonego 
zagrożenia epidemicznego, a 
nie stanu klęski żywiołowej 
lub stanu wyjątkowego. Czy 
efektem politycznym wyjątko-
wej pandemii koronawirusa 
będzie wzmocnienie władzy 
wykonawczej, kosztem władzy 
ustawodawczej i sądowniczej? 
- Wprowadzone obostrze-

nia stanu zagrożenia epide-
miologicznego, związanego 
z rozprzestrzenianiem się 
koronawirusa SARS-CoV-2, 
wynikają z prerogatyw któ-
rymi dysponuje rząd, a wy-
nikającymi z ustawy z 2008 
roku o zapobieganiu oraz 
zwalczaniu zakażeń i chorób 
zakaźnych. Wprowadziła je 
poprzednia ekipa rządząca 
PO i PSL, by nie trzeba było 
zawsze wprowadzać stanu 

klęski żywiołowej. Są bo-
wiem stany nadzwyczajne, 
które skutkują odszkodowa-
niami dla firm, które w cza-
sie stanu wyjątkowego, czy 
stanu klęski, poniosły straty. 
Definiuje ona stan zagroże-
nia epidemicznego jako sy-
tuację prawną wprowadzoną 
w związku z ryzykiem wy-
stąpienia epidemii w celu 
podjęcia działań zapobiegaw-
czych. Przy ogłoszeniu stanu 
zagrożenia epidemicznego 
nie ma konieczności wypłaty 
odszkodowań. 

- Czy rząd nie będzie miał 
ochoty, dla własnego kom-
fortu, zachować na czas po 
pandemii jakiegoś zakresu 
obostrzeń i ograniczeń?
- Ten stan został ogłoszony, 

a zatem ograniczenia można 
stosować. Celem jest obrona 
ludzi przed zagrożeniem dla 
zdrowia i przed groźbą utraty 

życia. Ograniczenia związa-
ne z przemieszczaniem się, z 
handlem, ze zgromadzeniami, 
z określonymi zachowaniami, 
będą obowiązywały tylko do 
momentu, w którym stan za-
grożenia występuje. Z chwilą, 
gdy stan zagrożenia minie 
także nadzwyczajne upraw-
nienia i obostrzenia przestaną 
obowiązywać.

- Jaka jest w wyjątkowej 
sytuacji rola organizacji 
ponadpaństwowych, czyli 
Unii Europejskiej, Świato-
wej Organizacji Zdrowia 
WHO, a jak działań  rządów 
poszczególnych państw? Czy 
nadrzędną jest rola Unii 
Europejskiej, ONZ, WHO, 
której nota bene prezydent 
USA cofnął ze skutkiem na-
tychmiastowym stumilionową, 
liczoną w dolarach, dotację? 
Jaką rolę mają do spełnienia 
– mówiąc w uproszczeniu – 
państwa narodowe?  
- Każdy człowiek, obywatel, 

oczekuje od władzy zagwa-
rantowania bezpieczeństwa, 
szeroko i różnorako rozumia-
nego. Po to są wyłaniane wła-
dze państwowe, lub inaczej: 
po to scedowano na kogoś 
sprawowanie władzy, aby za-
pewniał bezpieczeństwo. Są 
momenty, w których ludzie 
akurat tego od władzy ocze-
kują. Są to momenty spraw-
dzianu dla władzy. Czy ona 
wypełni swe zadanie, czy też 
nie. Światowa Organizacja 
Zdrowia WHO popełniła błę-
dy, zbyt późno interweniując, 
za późno orientując się, że 
epidemia w chińskiej pro-
wincji będzie  ogólnoświato-

wa, że zjawisko będzie miało 
kształt pandemii o zasięgu 
globalnym, nie ostrzegając o 
jej ogólnoświatowym zasięgu. 

- Zabrakło czasu by z wyjąt-
kowym zjawiskiem zmierzyć 
się wspólnie?
-  Unia  Europejska ma 

uprawnienia wynikające z 
traktatów europejskich. Ostat-
nimi czasy instytucje unijne 
rozpychały się ponad miarę 
swych prerogatyw. Unia Eu-
ropejska nie sprawdziła się 
w tym momencie, nie podej-
mując wspólnych działań, nie 
mając nawet na nie wspólne-
go pomysłu i propozycji dla 
27 unijnych państw. 

- Stąd większa rola państwa, 
jako organizacji społeczeństwa? 
- Państwa narodowe zare-

agowały na zagrożenie CO-
VID-19. Zareagowały różnie, 
z odmiennymi strategiami. 
One w trakcie rozwoju za-
grożenia się zmieniały, ale 
różnice utrzymują się do 
dzisiaj. Chociażby między 
podejściem Szwecji, a Pol-
ski i Włoch. Można je różnie 
oceniać, ale faktem jest, że 
państwa narodowe działania 
podjęły. Od Unii Europej-
skiej należałoby oczekiwać 
lepszej koordynacji pomocy 
i solidarności między pań-
stwami Unii. Liczę, że takie 
działania zostaną podjęte i 
zapadną konkretne decyzje. 
Tymczasem silnie dotknię-
te pandemią Włochy, kiedy 
o wsparcie się zwróciły, tej 
pomocy nie otrzymały ani 
od instytucji Unii, ani od 
najsilniejszych państw Unii. 
Państwa te wręcz zakazały 

wywozu sprzętu medycznego 
i środków zapobiegawczych i 
leczniczych, koncentrując się 
na ochronie własnych oby-
wateli. 

- Eurosceptycy wobec polityki 
Brukseli i Strasburga zyskali 
argumenty?
- Nie znaczy to, że na Unii 

Europejskiej mielibyśmy po-
stawić krzyżyk. Wręcz prze-
ciwnie. Nasze środowisko 
polityczne, czyli eurorealiści, 
mówi, że należy poważnie 
zastanowić się nad zreformo-
waniem struktur i instytucji, 
aby Unia Europejska była 
bardziej efektywna. Nie ob-
rażajmy się, że oto teraz coś 
Unii nie wyszło.  

- We wtorek 14 kwietnia byliśmy 
epatowani efektownymi zdję-
ciami Antonowa An-225 Mrija, 
największego transportowego 
samolotu na świecie. Maszyna 
przywiozła do Polski z Chin 
niezbędne środki do walki z 
koronawirusem.  Transport z 
pomocą medyczną, przybyły 
z ChRL, wywołał pytanie, czy 
nie za bardzo fascynujemy się 
chińska sprawnością i skalą 
oraz skutecznością. Jest to 
państwo niedemokratyczne. 
Czy nie doprowadzi to do chęci 
przemodelowania systemu 
demokratycznego w stronę 
autorytaryzmu? 
- Nie wiem skąd biorą się 

tak daleko idące wnioski. To 
są dwie kompletnie różne 
sprawy. Nikt u nas się nie za-
chwyca systemem politycz-
nym Chin. Ba! Uważam, że 
Chiny należy w przyszłości 
rozliczyć za wybuch epidemii, 
wymagać od nich odpowiedzi 

dlaczego ona wybuchła wła-
śnie tam, o jej przyczyny, o 
obieg informacji, dlaczego o 
skali zagrożenia informowa-
no późno, jakie były rzeczy-
wiste dane o jej skali. Chiny 
powinny zapłacić za rozla-
nie się koronawirusa na cały 
świat. Zupełnie inną kwestią 
jest, że rząd narodowy z róż-
nych kierunków, skąd tylko 
się da, także z Chin, stara 
się pozyskać jak najwięcej 
materiałów, które pomagają 
w walce z zarazą. Chiny są 
jedną z największych fabryk 
świata. Pozycję gigantycz-
nej gospodarki miały i mają. 
Skoro potrzebne nam rzeczy 
produkują, trzeba je stamtąd 
ściągnąć. Ocena systemu po-
litycznego Chin i odpowie-
dzialności za wybuch pande-
mii to jedno, a inną kwestią 
jest skąd kupujemy środki do 
walki z zarazą. 

- Czy po pandemii będziemy 
weryfikować nasze relacje z 
Chinami, biorąc pod uwagę 
chińską obecność gospodarczą 
i finansową oraz fakt, że część 
naszego długu zagranicznego 
jest w rękach chińskich?   
- Uważam, że należy pod-

chodzić z dystansem, z 
rozwagą i z ostrożnością w 
uzależnianiu się od chińskiej 
gospodarki. Siła Chin, owej 
fabryki świata, wynika z siły 
ekonomicznej, jako drugiej 
gospodarki świata. Mają one 
też aspiracje geopolityczne. 
W związku z tym jestem za 
tym, co robi mój rząd, czyli 
za związaniem się z pierwszą 
gospodarką świata, ze Stana-
mi Zjednoczonymi.

Rząd chroni zdrowie i życie obywateli
Z Jarosławem Sellinem, b. członkiem KRRiTV, posłem PiS (od 2005 r.), sekretarzem stanu w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego rozmawia Artur S. Górski

szefostwa MON (30 września 
1994 r. na poligonie drawskim 
spotkała się generalicja. MON 
kierował emerytowany admirał 
Piotr Kołodziejczyk. W Draw-
sku Pomorskim prezydent Lech 
Wałęsa skrytykował kierownic-
two MON i zarządził głoso-
wanie, kto jest za ministrem, 
a kto przeciw. Tylko dwóch 
generałów wstrzymało się od 
głosu, pozostali byli przeciwko 
Kołodziejczykowi. Admirał zo-
stał odwołany– dop. red.). Był 
to czas końca koncepcji kiero-
wania MON przez „nie cywi-
la”. Aspirowaliśmy wówczas 
do członkostwa w NATO. Po 
wstępnym okresie wewnętrznej 
dyskusji i deklaracji, że drzwi 
NATO są otwarte. Borys Jelcyn 
zapowiedział najpierw latem 
1993 roku podczas spotkania z 
Lechem Wałęsą, że nie będzie 
oprotestowywał naszej decyzji 

to zaraz po powrocie do Mo-
skwy ten brak sprzeciwu  wo-
bec naszego przystąpienia do 
Sojuszu odwołał – wspominał 
w 2015 r. w wywiadzie dla GG 
prezes Okoński.

Po wyroku z lutego br. prezes 
Okoński w mediach obiecuje, 
że powstanie boisko sportowe, 
część na odnowę biologiczną 
oraz część usługowa i ta po-
święcona pamięci dawnego 
klubu Gedania. Jaka? W jakiej 
formule?     
– My dzisiaj, gdybyśmy tą 

Gedanię zabudowali budynka-
mi, zmienili ten jej pierwotny 
charakter, to byśmy przekreślili, 
cały dorobek naszych rodaków, 
którzy tutaj, stawali w obronie 
tych wartości z podniesioną 
głową i dumną piersią. Wal-
cząc o Polskość, wiarę a także 
o kościół. Powinniśmy stanąć w 
obronie tego terenu, żeby przy-
wrócić mu jego pierwotny cha-
rakter – mówił proboszcz parafii 
św. Stanisława na antenie Radia 
Gdańsk. 

Ogień

W Wielką Sobotę 11 kwiet-

nia br. wieczorem zapalił się 
budynek na terenie klubu 
Gedania. W akcji ratowni-
czej brało udział 10 zastępów 
straży pożarnej. Jak wynika z 
oświadczenia spółki Robyg za-
powiada ona działania w celu 
wykrycia sprawcy, złożenie do 
prokuratury zawiadomienia o 
popełnieniu przestępstwa. Ro-
byg informuje, że będzie podej-
mować działania prawne w sto-
sunku do osób insynuujących, 
że pożar nieruchomości miałby 
być z korzyścią dla dewelope-
ra. Przy okazji przypomina, że 
Robyg posiada pozwolenie z 
28 stycznia 2020 r. na budo-
wę boiska oraz przebudowę i 
remont istniejącego budynku. 
Zarzutu wobec dewelopera w 
związku z pożarem nikt jednak 
nie stawiał i nie stawia.     

Epilog?

Na biurku prof. Magdaleny 
Gawin, wiceminister Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego 
i Generalnej Konserwator 
Zabytków leżą pisma miesz-
kańców Wrzeszcza, domaga-
jących się cofnięcia lub zmia-

ny decyzji o pozwoleniu na 
budowę na Gedanii. 

Na  sku t ek  sp r zec iwu 
mieszkańców pozwolenie 
jest nie prawomocne, a spra-
wa w trybie odwoławczym 
trafiła także do wojewody 
pomorskiego D. Drelicha.

Za dwa lata, 15 sierpnia 

2022, przypada setna rocznica 
powstania Gedanii. Wehikuł 
czasu sprawił, że w sierpniu 
ub.r. mogliśmy na boisku przy 
ul. Traugutta obejrzeć „mecz, 
który się nie odbył”, czyli Le-
chia Lwów zagrała z Gedanią...  

Co dalej? Zdaje się pytać 
z pomnika na Max-Halbe-

-Platz księdz Komorowski 
– w obozowych chodakach, 
sutannie z naszywką „P” i 
z rękami związanymi sznu-
rem.

ASG
fot. facebook Gedania 

- STOP bezprawiu na 
historycznych terenach

Slalom Dulkiewicz 
- Gdańsk  
bez Gedanii?

Jarosław Sellin, sekretarz stanu w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego o terenie Gedanii:

Nie ma obojętności Ministerstwa wobec tematu Gedanii. MKiDN jest bardzo zainte-
resowane rozwojem sytuacji. Nasz urzędnik na ternie województwa, czyli Pomorski 
Wojewódzki Konserwatora Zabytków walczy o to wyjątkowe miejsce. Wojewódzki 
Konserwator Zabytków Igor Strzok, piastujący od niespełna roku swe stanowisko, 
nie pozwala deweloperowi na dowolną zabudowę i zachęca, aby pomyśleć o zabez-
pieczeniu miejsca i jego historycznej roli. Ma przy tym pełne wsparcie Generalnego 
Konserwatora Zabytków. 
Po wielkiej wojnie światowej nie wcielono Gdańska do Polski. W dramatycznej 
historii Wolnego Miasta Gdańska, które było agresywnym, antypolskim pań-
stewkiem i dużym błędem traktatu wersalskiego, Gedania ma swe znaczenie 
symboliczne. W tym antypolskim państewku Polacy mieli swoje instytucje, swo-
je miejsca, w których o polskość się upominali. Teren Gedanii, który nie może 
być traktowany wyłącznie komercyjnie, wedle merkantylnego interesu. 
Ubolewam, że władze miasta Gdańska uprawiają swoisty sentymentalny kult Wol-
nego Miasta. Ubolewam, że przypominanie tego, czym było Wolne Miasto Gdańsk 
i jaki los w tym mieście spotykał Polaków nie jest silnie eksponowane, że ów kult 
przesłania potrzebę prawdy i historię, służąc czyimś interesom.  
Notował ASG  

dokończenie ze str. 3
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

KULTURA

Niby „Na niby”  
e-wystawa Wojtka Felcyna
Nie wiem czy można będzie wystawę Wojtka Felcyna „Na niby” zobaczyć na żywo. Dziś oczywiście takiej 
możliwości nie ma, trwa pandemia, jednak przypuszczam, że nie oto chodzi. Ekspozycja w zamiarze 
autora przygotowana ze względu na okoliczności jako wirtualna, zostanie udostępniona indywidualnie 
przyjaciołom, chwile później ukaże się w sieci. To intelektualne „puszczenie oka” do swoich znajomych i 
oderwanie towarzystwa od telewizora.

Ostatnie prace Felcyna to 
pewnego rodzaju rozliczenie z 
przeszłością ale także problem, 
z którym żyje od lat. Artysta 
zaangażowany w dialog nad 
moralną postawą wobec zbli-
żającej się totalnej katastrofy 
ekologicznej, ponownie sięga 
po temat, o którym nie chcemy 
rozmawiać. Wygodniej przy-
jąć konformistyczną postawę 
w stylu, mniej wiedzieć, nie 
zabierać głosu, a sprawy jakoś 
się ułożą.

Wojtek Felcyn w najnow-
szych pracach również tych 
odkurzonych nawiązuje do 
wcześniejszej twórczości a 
tworzywem są cykle: Fanta-
smogorie, Anatomia Apokalip-
sy, Synthesis czy Rosarium, ale 
też nawiązuje do cyklu „Szuka-
jąc samego siebie”. To pewne-
go rodzaju zaduma i dialog nad 

własnym życiem. Na szczęście 
artysta nie stawia ostatecznych 
pytań. Na to przyjdzie jeszcze 
czas, widać jednak udręczenie 
panującą dookoła atmosferą 
pandemii koronawirusa. Mam 
wrażenie, że sytuacja pandemii 
była jedynie przyczynkiem do 
przedstawienia głównej kwe-
stii, którą zajmuje się w swojej 
twórczości od zawsze. Jest per-
fekcyjny we wszystkim co robi, 
a przy tym bardzo odważny i 
niepokorny. To trudne w śro-
dowisku artystów fotografi-
ków, permanentnie naraża się 
im wywołując co rusz głębo-
kie dyskusje dotyczące kierun-
ku rozwoju polskiej fotografii. 
Jak sam mówi inaczej nie umie. 
Nadal eksperymentuje i poszu-
kuje nowych środków wyrazu.

Żyjemy w głębokiej nieświa-
domości problemu, który jest 

już na wyciągnięcie ręki. Sam 
złapałem się na jednej z jego 
wystaw, że artystyczny wymiar 
eksponowanych prac, przysło-
nił poruszany problem, dopiero 
jego komentarz zadający fun-
damentalne pytanie - Milczeć 
czy Krzyczeć? Stawia na nogi. 
Wielka wiedza artysty na temat 
globalnego ekosystemu i praw-
da o nim jest porażająca, zatem 
co robić?

Wystawy Wojtka Felcyna 
nie dają odpowiedzi, ale budzą, 
pokazują skutki, los człowieka, 
który sam sobie zgotował takie 
przeznaczenie, doprowadzając 
do nieodwracalnych zmian 
w ekosystemie. To hiobowe 
wieści, ale zachowujemy się 
jakbyśmy tego nie wiedzie-
li, nie dopuszczamy do siebie 
tych oczywistości. Oddziela-
my sztukę od realiów, okła-

mując samych siebie. Artysta 
zadaje pytanie czy milczenie i 
marazm wobec nadciągającej 
globalnej katastrofy jest po-
stawą moralną? Czy stać nas 
na chowanie głowy w piasek? 
Czy nie są to postawy ludobój-
cze w stosunku do przyszłych 
pokoleń? Postawienie tych py-
tań nadaje sens tej twórczości, 
może nie łatwej, ale mądrej, na 
czasie i w istocie etosu awan-
gardowej sztuki fotograficznej, 
niepozbawionej ciągłych eks-
perymentów nad materią, do-
tyka sedna sprawy.

To już wiemy, ale są nowe 
okoliczności. Jako społeczeń-
stwo zostaliśmy mocno do-
tknięci, upokorzeni i ukarani. 
Nie wszystko było pod naszą 
kontrolą. Pandemia koronawi-
rusa wymknęła się i pokazała 
jacy jesteśmy bezradni, jak 

łatwo pogrzebać i zamienić 
wszystko w gruzy. Felcyn za-
daje kolejne pytania, ale też 
jako artysta ukrywa się pod 
powierzchnią odpowiedzi kim 
jestem? Mocno moralizuje, ale 
ma do tego prawo jako doktor 
chemii i od prawie 60 lat arty-
sta, fotografik, grafik kompu-
terowy ze swoją wiedzą wie 
więcej, dlatego pełen nadziei 
jest nadal otwarty na dialog. 
Dialog z widzem, który prowa-
dzi od początku studiów.

Znam jego prace z lat 60. 
XX wieku, genialne fotografie 
Bożego Ciała robione z bal-
konu przy ulicy Wajdeloty we 
Wrzeszczu. Te oryginalne foto-
grafie wykonane przez autora 
obdarzonego olbrzymim talen-
tem i wiedzą z zakresu historii 
sztuki pozwoliły dziś rozwinąć 
skrzydła. Felcyn teraz widzi 

inaczej, czy lepiej, pewnie nie, 
ale na pewno szerzej i głębiej, 
ale też mam wrażenie, że wolał-
by mówić, właściwie krzyczeć.

Dziś jako wytrawny arty-
sta potrafi swoje wątpliwości 
prezentować poprzez sztukę 
współczesnej fotografii, którą 
doprowadził do wielu zaskaku-
jących odkryć. Nadal zadziwia 
swoją świeżością i aktualno-
ścią nie pozbawioną pytań o 
jutro. Budzi, potrząsa i krzyczy, 
ale czy trafia na dobry grunt?

Stanisław Seyfried
Fot. ze zbiorów 

Wojciecha Felcyna

Erazm Wojciech Felcyn



GAZETA GDAŃSKA
piątek 17 kwietnia 2020 r.10 ROZMAITOŚCI

Katyń 1940. Zdrada  
i zbrodnia wobec prawdy
W kwietniu i w maju 1940 roku na rozkaz sowieckiej władzy zbrodniarze z NKWD zamordowali 22 tysiące polskich obywateli, 
Zbrodni na jeńcach wojennych i cywilnej inteligencji bolszewicy dokonali od 3 kwietnia do 16 maja 1940 roku. Zgładzone 
strzałami w potylicę ofiary pogrzebano w Katyniu, w Miednoje koło Tweru, w Piatichatkach na przedmieściu Charkowa, w 
Bykowni koło Kijowa, w Kuropatach na Białorusi. Świat wolał nie pamiętać. Pozostała na pół wieku jak otwarta rana w naszych 
sercach i umysłach.

W Katyniu pod Smoleń-
skiem i innych miejscach 
kaźni, w masowych grobach, 
legli oficerowie Wojska Pol-
skiego i policjanci – inżynie-
rowie, nauczyciele, artyści, 
lekarze, n prawnicy, urzęd-
nicy. Jeńcy wojenni, zamor-
dowani przez NKWD wiosną 
1940 roku, byli niebezpieczni 
dla reżimy tworzącego „no-
wego człowieka”.

NKWD wymordowało 21 
768 Polaków, wziętych do 
niewoli po agresji ZSRS na 
Polskę z 17 września 1939 
r. Stanowili oni elitę narodu. 
Ginęli od strzału w tył gło-
wy w Katyniu, Kuropatwach, 
Charkowie, Mińsku, w piw-
nicach więzienia NKWD w 
Smoleńsku.

19 września 1939 r. Ław-
rientij Beria podpisał decy-
zję o utworzeniu "obozów 
oficerskich" w Starobielsku 
i Kozielsku oraz obozu w 
Ostaszkowie, przeznaczone-
go dla funkcjonariuszy poli-
cji, KOP i więziennictwa.

Decyzja o wymordowaniu 
polskich jeńców zapadła na 
najwyższym szczeblu so-
wieckich władz i bolszewic-
kiej partii z 5 marca 1940 r. 
Decyzja została zaakcepto-
wana przez Stalina, sekre-
tarza generalnego WKP(b), 
Woroszyłowa, Mołotowa, 
Mikojana, Kalinina (imię 
tego zbrodniarza nosi Króle-
wiec), Kaganowicza i Berię, 
szefa NKWD, który ocenił, 
że Polacy "są zatwardziały-
mi, nierokującymi poprawy 
wrogami władzy sowieckiej".

Sowieci rozpoczęli likwida-
cję obozów w Kozielsku, w 
Starobielsku i w Ostaszkowie. 
Od 3 kwietnia 1940 r. przez 
sześć tygodni Polacy wywo-
żeni byli do miejsc kaźni.

Z Kozielska 4 404 oficerów 
przewieziono do Katynia i 
zamordowano strzałami w 
tył głowy. 3 896 jeńców ze 
Starobielska zabito w kaza-
matach NKWD w Charko-
wie, a ich ciała pogrzeba-
no w Piatichatkach. 6 287 
funkcjonariuszy z Ostasz-
kowa zastrzelono w gmachu 
NKWD w Kalininie (Twer) 
i pogrzebano w Miednoje. 
Zamordowano w ten sposób 
14 587 osób. Z Kozielska, 
Starobielska i Ostaszkowa 
ocalało 448.

Zbrodniarze wymordowa-
li też 7 300 Polaków prze-

bywających w więzieniach 
na terenach włączonych do 
ZSRS. Ich groby znajdują 
się w Bykowni pod Kijowem 
i prawdopodobnie w Kuropa-
tach. Większość z nich stano-
wili urzędnicy państwowi i 
samorządowi, niezmobilizo-
wani w 1939 roku oficerowie 
rezerwy, leśnicy, według bol-
szewików „element społecz-
nie niebezpieczny".

Informację o odkryciu 
masowych grobów w Ka-
tyniu Niemcy podali  13 
kwietnia 1943 r. Rząd RP na 
uchodźstwie polecił przed-
stawicielowi w Szwajcarii 
Stanisławowi Radziwiłłowi, 
zwrócenie się do Międzyna-
rodowego Czerwonego Krzy-
ża o powołanie komisji do 
zbadania grobów, a sowiecki 
dziennik "Prawda" opubli-
kował artykuł pt. "Polscy 
pomocnicy Hitlera".

Nie uzyskaliśmy wsparcia 
ze strony przywódców mo-
carstw zachodnich. Stalin 

wysłał depesze do prezy-
denta Roosevelta i premiera 
Churchilla, w których zarzu-
cał rządowi gen. Sikorskiego 
prowadzenie wrogiej kam-
panii. Gen. Sikorski usłyszał 
od Churchilla: „Jeśli oni nie 
żyją, nic nie może pan zro-
bić, co by ich przywróciło 
do życia”. Stanowisko władz 
amerykańskich było podobne 
do brytyjskiego: prawda nie 
była tak ważna jak ich lojal-
ność wobec sowietów.

Zerwanie przez Moskwę 
stosunków dyplomatycznych 
z polskim rządem nastąpiło 
26 kwietnia 1943 r. Był to 
pierwszy krok do stworzenia 
marionetkowej ekipy do rzą-
dzenia Polską.

Po zajęciu pod koniec 
września 1943 r. Smoleń-
ska przez Armię Czerwoną 
władze sowieckie powołały 
specjalną komisję do prze-
prowadzenia dochodzenia w 
sprawie Katynia pod prze-
wodnictwem prof. Nikołaja 
Burdenki. Zaczął się kolej-
ny etap dramatu: zacieranie 
śladów pamięci o zbrodni. 
Z czasem miała ona zniknąć 
ze świadomości. Dbała o 
to wszechobecna cenzura i 
zwykły ludzi lęk.

13 kwietnia 1990 r. ,  u 
schyłku swego istnienia, 
ZSRR przyznał się do zbrod-
ni katyńskiej, nazywając ją 

"jedną z cięższych zbrodni 
stalinizmu". W komunika-
cie rządowej agencji TASS 
z 1990 roku oficjalnie po-
twierdzono, że polscy jeńcy 
wojenni zostali rozstrzelani 
wiosną 1940 r. przez NKWD.

Tego dnia Michaił Gor-
b a c z o w  p r z e k a z a ł  p r e -
z y d e n t o w i  Wo j c i e c h o -
wi Jaruzelskiemu kopie 
wyselekcjonowanych ar-
chiwalnych dokumentów z 
listami więźniów z obozu 
jenieckiego w Kozielsku i z 
obozu w Ostaszkowie do Ka-
linina (obecny Twer), a tak-
że wykaz akt ewidencyjnych 
jeńców wojennych z obozu 
NKWD w Starobielsku.

14 października 1992 r. na 
polecenie prezydenta Ro-
sji Borysa Jelcyna, Komitet 
ds. Archiwów Państwowych 
przekazał prezydentowi RP 
Lechowi Wałęsie w Belwe-
derze m.in. decyzję Politbiu-
ra z 5 marca 1940 r.

Artur S. Górski

Tylko guziki nieugięte
przetrwały śmierć 
świadkowie zbrodni
z głębin wychodzą na 
powierzchnię
jedyny pomnik na ich 
grobie…
(Zbigniew Herbert)
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W ramach Liceliady w kate-
gorii chłopców wyłoniono mi-
strzów Gdańska w dziewięciu 
dyscyplinach.

Dwie szkoły mogą pochwa-
lić się dwoma złotymi meda-
lami w rywalizacji chłopców 
ze szkół średnich. Uczniowie 
XII Liceum Ogólnokształcące-
go wywalczyli tytuł mistrzów 
Gdańska w piłce ręcznej i 
sztafetowych biegach przeła-
jowych. Reprezentanci Szko-
ły Mistrzostwa Sportowego 
Liceum Ogólnokształcące 
Marcina Gortata zwyciężali w 
drużynowym tenisie stołowym 
i badmintonie drużynowym. 
W koszykówce najlepsza oka-
zała się drużyna Gdańskiego 
Liceum Autonomicznego, a 
koszykówce 3x3 uczniowie 
III LO. Mistrzami bowlingu 
zostali reprezentanci Zespołu 
Szkół Energetycznych. Złoto w 
unihokeju zdobyli uczniowie II 
LO, a w rywalizacji smoczych 
łodzi na basenie triumfowali 
przedstawiciele Zespołu Szkół 
Łączności. 

W licealnej rywalizacji 
chłopców były szkoły, które 
stawały na podium w wielu 
dyscyplinach. Liderem klasy-
fikacji medalowej pod wzglę-
dem liczby zdobytych medali 
są reprezentanci II LO, którzy 
sześć razy, a licząc zmagania 
w dyscyplinie mieszanej czyli 
szachach, zdobyli siedem me-
dali. Uczniowie "dwójki" do 

złota w unihokeju dołożyli aż 
sześć srebrnych medali w dru-
żynowym tenisie stołowym, 
badmintonie drużynowym, 
bowlingu, koszykówce 3x3, 
smoczych łodziach na basenie 
i szachach drużynowych. 

Cztery medale zdobyli repre-
zentanci Szkoły Mistrzostwa 
Sportowego Liceum Ogólno-
kształcące Marcina Gortata. 
Co ciekawe uczniowie szkoły, 
której patronem jest koszykarz 
nie zdobyli złota w koszyków-
ce. W rozgrywkach koszykar-
skich chłopcy ze Szkoły Mar-
cina Gortat zdobyli srebro, a w 

koszykówce 3x3 brąz. Tytuły 
mistrzowskie Szkoła Marcina 
Gortata zdobyła w drużyno-
wym tenisie stołowym i bad-
mintonie drużynowym. 

Trzecią szkołą pod wzglę-
dem zdobytych medali jest III 
LO. Reprezentanci "trójki" do 
złota w koszykówce 3x3 doda-
li trzecie miejsce w unihokeju i 
bowlingu. 

W dyscyplinie, w której ry-
walizowały drużyny mieszane 
damsko-męskie czyli szachach 
zwyciężyła drużyna V LO.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Wojciech Czubaszek

SPORT

Sport szkolny z Energą

Licealiada chłopców: łowcy medali
Epidemia koronawirusa spowodowała zawieszenia wszelkiej aktywności. 
Zawieszona została również międzyszkolna rywalizacja sportowa. W kolejnych 
wydaniach „Gazety Gdańskiej” dokonamy podsumowania dotychczasowych 
zmagań sportowych uczniów szkół o mistrzostwo Gdańska. Czas na podsumowanie 
rywalizacji chłopców w ramach Licealiady.

KLASYFIKACJA  
LICEALIADY  
W KATEGORII  
CHŁOPCÓW  
(9 dyscyplin)

KOSZYKÓWKA
1. GDAŃSKIE LICEUM 

AUTONOMICZNE
2. SZKOŁA MISTRZO-

STWA SPORTOWE-
GO LICEUM OGÓL-
NOKSZTAŁCĄCE 
MARCINA GORTATA

3. XIX LO

PIŁKA RĘCZNA
1. XII LO
2. XXI LO
3. XX LO

UNIHOKEJ
1. II LO
2. XXI LO
3. III LO

SZTAFETOWE BIEGI 
PRZEŁAJOWE
1. XII LO
2. XIX LO
3. ZESPÓŁ SZKÓŁ 

ŁĄCZNOŚCI

DRUŻYNOWY TENIS 
STOŁOWY
1. SZKOŁA MISTRZO-

STWA SPORTOWE-
GO LICEUM OGÓL-
NOKSZTAŁCĄCE 
MARCINA GORTATA

2. II LO

3. ZESPÓŁ SZKÓŁ 
ENERGETYCZNYCH

BADMINTON  
DRUŻYNOWY
1. SZKOŁA MISTRZO-

STWA SPORTOWE-
GO LICEUM OGÓL-
NOKSZTAŁCĄCE 
MARCINA GORTATA

2. II LO
3. VIII LO

BOWLING
1. ZESPÓŁ SZKÓŁ 

ENERGETYCZNYCH
2. II LO
3. III LO

KOSZYKÓWKA 3X3
1. III LO
2. II LO
3. SZKOŁA MISTRZO-

STWA SPORTOWE-
GO LICEUM OGÓL-
NOKSZTAŁCĄCE 
MARCINA GORTATA

SMOCZE ŁODZIE NA 
BASENIE
1. ZESPÓŁ SZKÓŁ 

ŁĄCZNOŚCI
2. II LO
3. VII LO

dyscyplina mieszana
SZACHY  
DRUŻYNOWE 
1. V LO
2. II LO
3. VIII LO


